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pony świadek choyńości WMC Pana. ku Oyczyznie 

na Seymie Grodzieńskim , na dzisieyszym Warsza- 
wskim, i w czasach nawet między Seymowych, nie idę co- 
rem zawiści, ani zmniepszam Szlachetnych WMó Pana 
czynów tfumaczeniem intencyi Duszy Jego. Owszem mós: 
wię o nim do Współ Braci Moich: Ter Obywatel błądzić 
možes zdradźać nie može. Lecz ieżeli WMé Pan umiesz 
Ofiarę czynić z Maiątku swego dla Ojczýzny y iezcli W MG 
Pan gotów 16245, iak niewgtpię , piersiami wfasnemi za- 
słaniać Wolność , gdyby ig przemoc. Zagraniczna wyrwać: 
usifowafa ; Czemu y proszę, tak trudne WMC Panu uczynić 
z Miłości: wfasney ofiarę Oyczyzaie? Mniemesz+sig W Mc 
nieomylogm. Zmartwiony PO sęrca „ lecz zde. 
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nia Przyiaciof, Krewnych i Imienniköw swoich, urażony 

mniey przyzwoitemi wymówkami niechetnych, zawiedzio- 

ny w mniemaniu i Systemacie swoim, wziąłeś WMó Pan 
niesmak, a wkrótce niechęć do całego Scymu, i dzisiay. 
nietylko czynów, ale zamysłów iego głównym iesteś prze 

ciwnikiem. Masz , prawda , W MC Pan pociechę, iZ ci, co na 

niego w tey tu Stolicy piorunowali , grzmią z nim dzisiay na 
Seymuiące Stany, iż iak skały odgłosem są rzuconego od 

WMé Pana gromu. Lecz to lest powrot osób partykular- 

nych, do Osoby WMé Pana; Obywatele zaś dobrzy , 24- 
daig -powrotu WMé Pana do łona Oyczyzny i Seymu. 


Miłość własna podaie WM Panu dowcipoe wywody, 
któremi usiłuiesz pozostałych Rraci w Domach uciszać, 
wcale iak gdybyś im-leńić się i zasypiać doradzał. Mó- 
wisz do Narodu w dzisieyszych okoliczaościach 。 Polacy! 
Nie idzie tedy , aby bronić Oyczyzng od Naiazdów postron- 
nych. Zaiste, nie idzie oto, aby na naštepuigcych Sey- 
mikach bronić Oyczyzng od Naiazdów postronnych , wsze- 
lako idzie o to, aby ią bronić od złey chęci, ad zemsty, 
od Influencyi i Gwa:ancyi postroaney. Żrzuciliśmy Լ czy- 
nem i Kardynalnym Prawem iarzmo Gwarancyi Moskie- 
wskiey; ale się Moskwa nie wyrzekła Traktatu 1773. ale 
Noty Moskiewskie na fundamencie tegoż Traktatu zabra. 
niaigce Seymowi Prawodawstwa bez zezwolenia Imperato- 
rowey w R. 1778. iw R. 1788. publicznie podane , nie sg 
po dziś dzień ani naganione , sni odwołane > © Gorsza od 
naiazdu Granic Rzeczypospolitey , iest napaść na iey Sa- 
mowładność , a odkryta przez Deputacyg dobuntów wyzna- 
c20ng; Planta, gotowego zawsze od Nicunitów. Rokoszu, 
gotowey woyny domowey, bez naiazdu nawet Granic po- 
stronnym ukazem, zgubić Oyczyzng Naszą može. Տխ- 
sznieysza iuż więc trwoga Seymu, iak zaufanie WMc Pana, 


Lecz więcey powiem, któż WMé Pena zapewnił, 
že iod naiazdów postronnych iesteśmy na długo bezpięczni? 
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Nie iestże WMC Panu wiadomo, Ze Król Pruski iést w 6- 
bowiazKu popiereé Woyne Turecką, iezeli Pokóy z Mo- 
'skwg dogodny Porcie nie nastzpi? Utaionez sg WM Pa- 
"տս przygotowania Pruskie do Woyny , i.wzsiemnie Mo. 
skiewskie do nowego boiu?  Mozeszli WMé Pan rozumieć, 
że powiększone Woysko w Inflanciech , a mianowicie na U- 
krainie Moskiewskiey , stiggaig się do naiazdu Pruskich 
Kraiöw, bez nawiedsenia Granic. Polskich? Czy WMC 
Pan mniemasz, iž može bydž Woyna Pruska z Moskwg, 
"12 mogą bydź wzaiemne napaści, obieżdżaiąc , ze tak rze- 
«Ke, Polske? Nakoniec znaiąc geniusz prawego Polaka, in- 
teres rzetelny Oyczyzny , nienależyż Rzeczypospolitey bro- 
nić upadku Potencyi Tureckiey prawie iak upadku swoie- 
go własnego? Po tym prostym zapytaniu, nierozumiem, a- 
bys WMé Pan śmisło mógł powtarzać Nie idzie tedy, aby 
bronić Oyczyznę od Naiazdóm postronnych: 
Niepoymuię , co za upodobanie W Mé Pan masz ze- 
"chęcać Naród do gnusności, do opieszałości i śmiertelne- 
"go lersrpu.. Twierdzisz- WAMC Pan z pewnością, że Po- 
„dział nowy Polski 102 iest niepodobny, a to dla tego, że 
 niesłychana zgoda trzech Mącarstw , to Monstrum. w Polity- 
ce, iuż się do'nas wrócić nie može po $mierci Fryderyka Wiel 
kiego, którego W Mc Pan Geninszem zowiesz. Umarł Fry- 
“deryk Wielki, ale zyie Katarzyna Wielka, Pani doświed- 
"ezonego Gemiuszu. Ta Pani, iak twierdzi Fryderyk Wielki 
“w Życiu swoim, pierwsza ochors do podzialu Polski oswiad. 
"czyla, skoro druga Cesarzowa Marya Teressa Pani także 
wielkiego Geniuszu , rościć Pretensye swoie do Rzeczypo- 
litey zaczęła. Widzisz tedy WMC Pan, że na zabory cu- 
| dzych Własności gotowe są zawsze Geniusze.. Jan Kazimierz 
doznawszy niewdzięczności, zsciętości, i przewagi. niektó- 
"rych Możnych w Narodzie, na okrzyk, iz Sukcessyi , a za 
.tym (iak zwyczaynie mowią ) Monarchii, Despotyzmu i 
zguby Oyczyzny żąda, porzucaiąc Koronę , ostrzegł Naród 
6 rozbiorze Reczypospolitey stema cztery laty przed 56յ- 
հշ 
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mem 1772. WMPan w lat 18. po Traktacie podz'afowym 
ostrzegasz , iz wiecey podziału nie będzie, i bardziey tro- 
skłiwy 165168 o ostrożność niż o nieszczęście Narodu. To 
dziwna , przeszłych rzeczy W MPan nieuwažasz, a przyszłe 
tak śmiało przewiduiesz i przepowiadasz. AT 


W dysputy z WMPanem o przywiłey Elekcyi Խչծ- 
łów wchodzić nie będę; ale musisz WMPan słabe mieć za 
nią argumenta , kiedy się głosu przeciwnego Elekcyi tak 
srodze boisz, kiedy Prawem Kardynalnym chcesz ustano- 
wić, aby za nieprzyiaciela Oyczyzny ten był ogłoszony, 
kco doradzać będzie Sukcefsyi. Mówisz WMPan w Ode- 
zwie {woiey do Narodu słowy Cudzoziemskiego i Wiel- 
kiego Pifarza: Polacy! z przykładów nauczcie się raz na 
zawsze „iż Dziedzictwo Tronu i Wolność w Narodzie nigdy 
bydź razem nie mogą. Pozwól WMPan, abym także do Na- 
rodu przemówił słowy Wielkiego Pisarza Urodzonego w 
Anglii w Kraju Sukcessyinym a razem wolnym. Polacy! 
Można w zaciszu odludnego rozmyślania układać taką For- 
mę Rządu, aby w nim Korona spadała zawsze na głowe w 
Rzeczypospolitey naycnotliwszą , a to molnemi catego Narody 
głosami. Ale doświadczenie obala tę idealną rządową budo- 
we, Uczą nas przykłady, że w obszernym Kraiu Elekcya 
nigdy nie iest Dziełem asi części naymigkszey , ani części 
nayrządnieyszey Narodu. Jedno Woysko ma dość silne mig- 
dzy sobą związki, aby wspólnie narzuciło Króla drugim 
Obywatelom. Wszakże Zofnierz do waleczności, i do pe- 
nego posłuszeństwa prxyuczony stróżem bydź powinien ca- 
łości Kraiu, Opiekunem zaś wolnego Rządu bydź nie może, 
Sprawiedliwość , ludzkość , rosżropność , 5g to raczey pokojowe 
cnoty. Utudzi sig Woysko walecznością Wodza, može i 
choynoscig. Lecz waleczność łączy się zwykle z duchem 
groźby i przemocy; choyności towarzyszy uayczęściey cbcj- 
21016 Skarbu publicznego, a przy waleczności i choynosci 
razem mziftey potrafi ambit i za życia pamuigcego dobiiać 


20530 


sig o Korong. (4) Tyle słów uczonego Pifarza , amówić 
można Historyi Políkiey od Henryka Walezyufza. 


Newchodząc jak powiedziałem w dysputę z WMPa- 
nem o Przywiley Elekcyi Królów , muszę wszelako mieć 
z nim rozprawę o sposobie, którym WMPan chcesz mieć 
zabespieczone Kardynelne Prawa, które proponuiesz, a 
mianowicie wrgigdem" wołńey Elekeyi i względem władzy 
Królów Polskich. "Zdaniem W MPana wygnańcą z Kraiu, 
'nieprzyiacielem Oyczyzny «ten będzie ; który pisać, który 
mówić osmieli się na przeciw Prawom od WMPana Nare- 
dowi doradzanym. 'Niepotrzebuią dobre Prawa przytfumie- 
nia i gwałtu głosu wolnego, złe tylko Prawa wymagaią 
surowości ,iakiey WMPan po Narodzie wyciągasz. W ze- 
psutych to Ateńskiey Rzeczypospołicey 'czasach rozmno- 
zyły się grożby podobne do tych, które WMPan wzna- 
wiasz , tak dalece że Solon, ze Demostenes woleli mówić 
przeciwko Prawu za Oyczyzną, iak mówić za Prawem 
przeciw Oyczyznie. U nas Mikołay Zebrzydowski potwa- © 
rzami {wemi przynaglił "Zygmunca llf. iż zezwolił na 
ustawę, mocą ktorey Warunek Elekeyi oznaczał pro hoste ` 
patriæ 69' perduelli , ktoby w wątpliwość przywodzić chciaf 
wolną Elekcyg. Ale pewnie Zebrzydowskiego i Rokosza- 
nów uspokoiło to Prawo? Bynaymniey: fagodność Króla 
i Seymu utwierdziła ich w przedsiewzięciu.  Rokoszanie 
myślących sobie przeciwnie za nieprzyiaciół .Oyczyzny 
ogłosili: lała się krew współ Ziomków * nie Prawo , ale 
oręż a po znaczney części Przodkowie WMPana, Jan, 
Jakub, Stefan Potoccy > uskromili zuchwałość Rokoszu Ze- 
brzydowskiego. (**) O jak piękne masz W MPan do našla- 
dowania przykłady we krwi i Imieniu swoim! 


Ը) Gibbom Hist: npadkn Ceserstwa Rzymskiego. 
Ը") Přasecké chronica gestorum in Europa. 
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Zostaie mi ieszcze rozważyć té część Odezwy do Na- 
rodu WMPana, która właśnie się ściąga do zapytania Sey- 
mowego: Czyli Narod za Życia Panuiącego Króla, zechce 
obrať przyszłego? Naprzód takowe żapytanie Seymu wca- 
łe się niepodoba WMPanu. Mówisz bowiem, że Polska przy 
Woysku i ustanowionym Skarbie, choć bez ustawy dotąd 
Rządu, dość 1ս2 iest pewna-od dependencyi , chociaż nižey 
znowu mówisz WMPan i obawiasz się: aby n'etrudnicy 
przyszło pisać Prama dla wolności, gdy dwa Dwory dla te- 
raz panuigcego i potym panować maiącego 210620 sme sta~ 
rania ża władzę Tronu zawsze: wolności. przeciwną. Po 
tak krótkiey przemowie , w którey WMPan i nadzieią i 
boiaznią przerazasz Naród „twierdzisz daley : Trzeba pier- 
mcy przepisać prawem porządną a zgodną z wolnością udziela 
nego Narodu formg Elekcyi Królów, ieżeli ich zawsże na 
swym czele Rzplta miec zechce. O'!iaką przysługę byłbyś 
W MPan Oyczyznie uczynił , gdybyś: zamiast Dyfsertacyi , 
a tym bardziey Manifestów i Protestacyi podal byť Naro- 
dowi swóy lub cudzy Proiekt formy Elekcyi z wolnością 
udzielnego Narodu zgodney. Czuiesz WM Pan i niechcą- 
cy wyznaiesz z Uczonym Pisarzem wyżey odemnie przy- 
"wiedzionym „že Elekcya nigdy nie iest Daiefem', ani czę- 
ści naywiększey , ani części nayrozsądnieyszey Narodu, i 
dla tego wolałbyś na koniec; aby Króla w Rzeczypospoli- 
(tey naszey nie było. Coz bowiem innego znaczy ten wy- 
raz WMPana> feseli ich. ( to iest Królów ) na swym cze- 
ole Rzeczpospolita mieć zechce. . Pomniy tu WMPan, ze 
podaiąc w wątpliwość potrzebę Króla, niszczysz i Przywi- 
jey Elekcyi Krolów , a wszakże zdaniem iego, wygnańcą 
-z Kraju , nieprzyiacielem Oyczyzny ten będzie, ktory pi- 
sac, który mówić osmieli ;sig na przeciw, Elekcyi. Prze- 
bóg? numquid habebunt finem verba ventosa I 


- Nie życząc na czele, Rzeczypospołitey Królów, a 
przewiduigc, ze Narod życzyć Ich sobie będzie; Myślisz: 
W Mc Pan na zawsze oddalić Władzę Tronu od. mocy Rze- 
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czypospolitey, to iest po prostu mówiąc: chcesz W Mé Pan. 
w rządzie malowanego Króla. Podług zdania WM Pa-; 
na, Król w exekucyiney Władzy, żadney mieć nie powiniem 
mocy, w Prawodawczey zaś Władzy Votum Consultivum . 
Nie tak Przodkowie nasi w czasach Rządu i Wolności za. 
JagieMów myśleli. Sankcya Królewska, którey fig WMé, 
Pan tak bardzo lękasz ;.ona utrzymywała moc i stałość Rządu 
Staropolskiego. Hasto to: My Krol, za zgodą Stanów : nie. 
było aryngą , ale duszą Prawodawctwa. Poradz sie WMé 
Pan Dziejopisów , Pisarzów prawa , Rękopism Starożytnych, 
znaydziesz przy ustanowieńiu każdey Konstytucyi te wy- 
razy: Placet Regia Majestati. — Non placet. — Reje- 
cium ad futura Comitia.  Względem powagi Tronu w Rze- 
czypospolitey Naszey sławny ów Tarnowski wzorem bydz 
powinien, mianowicie Moznych,. a Cnotliwych Obywate- 
low. Mówi o nim Orzechowski: Byt to: Mąż rzeczą nie 
pozorem popularny. Naymniey podchlebiať Tronowi i Naro. 
dowi, Nie na poklaski rzeszy, ale na dobro Oyczyzny był 
baczny. Wolał uchybiac wżiętości, iab pospolitemu szcze- 
sein; a daleki od ydatności , od przepychu, za Narodem prze- 
ciwko powszechnym opiniom, i sądził, å mómit. (* ) 


Moim zdaniem, każdy Król Polski wstępuiąc na 
Troa, zaprzysiggacby powinien cały opis Formy Rządu, 
inaczey odrębnie pisać się będą rządowe Prawa w niepo- 
rządku , w nieskfadzie, i co za tym idzie, w niepodobney 
Exekucyi. Projekt W Mości Pana do Paktów Konwentów 
w dziewięciu Punktach, Punkt ieden dodawszy, byłby De- 
kalogiem prawdziwey Anarchii. 7. Oyca Oyczyzny, zro» 
biwszy Króla wzgardy godnym bafwanem; Tron Polski, 
iuz wtedy Stolicę niedofężności, zaitem chyba wystawiasz. 
WMć Pan za powabny, i mówisz: Odezmą się Kandydaci, 
Daley mniemasz: 12 tym mniey będzie Intrygi i Influencyi 
Zagranicznej, zasadzaiąc powagę Narodu ha wzgardzie Gło. 


ーー 


(*) Annales Stanislai Orichovir, 
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Koniec Odezwy WMc Pana do Narodu, 24816 się 
wymawiać Seymowi Prorogacyg Konfederacyi. Okazuiesz 
W.W Pan trwogę swoig na tak ciągłe © daw ctwo , 

P ) | iednym był za- 
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Pk W Me Pan w domu moim wolnym i pewnym. Chciaf- 
bym, aby już na Stoliku moim lezafa Xicga Prawa dobre. 
go Rzeczypospolitey Rządu: lecz póki na Stoliku moim 
widzieć będę Manifesta, Protestacye, Akcessa, na Rząd 
mowy , żądam tarczy Konfederacyi od obcych i swoich. 
Przyidzie chwila: zguby , ieżeli STANY między sobą , 
Seym z Narodem skłociwszy , Oyczyzne Obcym na szy- 
derstwo „i lup wydamy. Próżno wtedy nie iednemu przyi- 
dzie mówić: Ego ille quondam opulentus contritus sum, 
żenuit cervicem meam, confregit me, € posuit me sibi, 
guasi in fignum. Job: Cap: XVI. v. 1300 | 
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